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PROBLEM BÖR-KICHÜ®*

I

Zarys  d z ie jó w  s z k ó ł o e rv a n te s ows k ich

Me zwykły wpitym wywiera nieśmiertelne dzieło den Mignę­

ła Cervantes® Slaveday nPrzedziwny Hidalgo Bon-Kichot z Man- 

czy" na umysłowość i  życie intelektualne nie tylko półwyspu Ibe 

ryjsklego, ale i  całego świata. To też.stosunek interpretatorów 

do tego dzieła ma swą własną historię* Dopiero w drugiej poło­

wie XXX wieku poczęto w ojczyźnie Cervantes® odwracać się od 

dowolnych komentarzy i  zapoczątkowano naukową metodę badania, 

przede wszystkim dzięki pracom Marcelino Menendez y Pelayo* Roz» 

poczęto badania, których celem było historyczne umiejscowienie 

dzieła Cervantes», jego myśli i  warunków jej kształtowania. Od­

tąd krytyka dervantialiska wstąpiła na udeptaną ziemię*

T rz y s ta  l a t  is t n ie n ia  tego  d z ie ła  p o z w o li ło  w ie lk ie j  p le ­

ja d z ie  poetów, k ry ty k ó w  i  badaczy, w ie lb ic ie lo m  i  p rze c iw n iko m , 

snuć n ie z l ic z o n ą  i lo ś ć  in te r p r e ta c y j  na tem a ty  d o n -fc ich o to w sk ie ,
' ' .i

Bon l i c h o t  s ta je  s ię  w ięc uoso b ie n ie m  id e a liz m u  to u t  c o u r t ,  t r a ­

g e d i i  o g ó ln o lu d z k ie j,  w a lk i o szczy tn e  id e a ły ,  podczas gdy San- 

eso -Pansa ma być t y lk o  gminnym p ro s ta k ie m , uosob ien iem  m ate­

r i i ,  w p rz e c iw ie ń s tw ie  do w c ie le n ia  ducha -  B o n -K ie h o ta . n ie ­

s k a la n y  duch B o n -K ich a ta  -  w m yśl ty c h  dowolnych kom entarzy -  

s ty k a  s ię  z brudem d n ia  codziennego , m a rn e j, p r zyz ie m n e R ze czy ­

w is to ś ć  i*» Walka D o n -K ich o ta , to  ponoć ’’ o d tw o rze n ie ” w ie c z y s te j 

w a lk i id e a liz m u  z rea lizm em ” . Z a p a trze n ie  w gw iazdy B on -E icho ta  

ma, rzekom o, przew yższać o n ie b o  postawę Sanczo-Pansy, w c ie le ­

n ia  m a te r i i ,  nagminnych p o trze b  i  wyrachowania* A gdy d la  n ie ­

k tó ry c h  je s t  B o n - łl ic h o t tra g iczn ym  id e a l is t ą ,  d la  in n y c h  pozo- 

s ta je  obłąkanym  m aniakiem *
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Bzecz ja s n a , u s iło w a n o  rów n ież  0 e r ra n te s  m i  p r z y p is a ć  

szereg  te n d e n cy j 9 d ia m e tra ln ie  ze sobą ró ż n y c h , p rze c iw s ta w ­

nych so b ie * f  każdym w ie rs z u , w każdym s ło w ie  u s iło w a n o  doszu­

kać  s ię  s y m b o li,  d o w o ln ie  o b a rc z a ją c  sub iek tyw nym i in w e n c ja m i 

d z ia ło  i  je g o  tw ó rcę * W ta k i  sposób w y b ie ra ją c  każdorazow o do­

w o ln y  pu n k t w y jś c ia ,  z samym d z ie łe m  n ie p o w ią z a n y , tw orzono 

ra c z e j sze reg  w a r ia c y  j  na tem aty  d o n -k ic h o to w s k ie .

. owyższe znam ionu je  z re s z tą  s tosunek do w s z y s tk ic h  p ra w ie
’

a r c y d z ie ł  s z tu k i  i  ma swe ź ró d ła  h is to r y c m o - s o c ja ln s *  A lb o ­

wiem n ie  t y lk o  samo d z ie ło  je s t  uwarunkowane i  u m ie jsco w io n e  

h is to r y c z n ie  i  s o c ja ln ie ,  a le  ró w n ie ż  i  k r y ty k a  ja g o ,  komenta­

rz a  i  k ie ru n e k  a n a l iz y  są uwarunkowane każdorazowym »klim atem » 

h is to ry c z n y m .

J e ś l i  o »Don—K ic h o c ie »  mowa, n a le ż y  zaznaczyć , że samo 

d z ie ło  -  n ie je d n o l i t e ,  w ie lo p ła s z c z y z n o w e , n ie ró w n o m ie rn e  w 

swych poszczegó lnych  p a r t ia c h  -  d a je  o b f i t y  .m a te r ia ł d la  każdo­

razowego k ie ru n k u  a n a l iz y .  C e rvan tes  b y ł bowiem d z ie c k ie m  

■ ok resu  w ie lk ic h  p rze m ia n  sp o łe czn ych  o ra z  in te le k tu a ln y c h ,  od­

d z ia ły w a ły  nah k rz y ż u ją c e  s ię ,  p rzec iw staw ne  n u r ty  O drodzen ia

i  K o n t r - r e fo r m a c j i . In k w iz y c ja  i  ru c h y  au tonom iczne , w z ro s t
"

m ieszczaństw a a zarazem p ic a ry z m , ra c jo n a liz m  i  m is tycyzm  -  to 

w szys tko  s p rz ę g ło  s ię ,  n ie  zawsze tw orząc zw iązek chem iczny, 

c z ę ś c ie j p o z o s ta ją c  .m ieszaniną m echaniczną w um yśle  g e n ia ln e ­

go K a s ty le z y k a . Ba k rzyżo w a n ie  s ię  ówczesnych prądów z w ró c i­

l iś m y  ju ż  uwagę g d z ie  i n d z ie j * ! /  J e s t  rze czą  n ie z m ie rn ie  ch a ra ­

k te r y  8 tyczn ą , że nawet  w o d n ie s ie n iu  do o r t o g r a f i i  b ra k  b y ło  

wówczas je d n o l i t o ś c i : ja k  s tw ie rd z a  badacz ję z y k a  e p o k i 0 e rv e n -  

te s a , j u l i o  O e ja d o r y  F rauca , » b y ł to  okres  a n a r c h i i  nawet

1 /  l a t r a  "V ied  za i. S y c i« - . Z . 3 /1 9 3 7 . "Ka m a rg in e s ie  e p o k i C e r- 
v a n te s a » .
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w d z ie d z in ie  o r t o g r a f i i ;  każdy na w łasną rękę  tw o rz y ł swój sys ­

tem o r to g r a f ic z n y ,  p o d łu g  k tó re g o  p is a ł ,  Żaden z re s z tą  z ty c h  

s ys temów o r t  c g r a f i  cznych n ie  prze t r w a łH. ^

J u t  sama form a l i t e r a c k a  d z ie ła  Cervantes©  J e s t  n ie je d n o ­

l i t a :  będąc w z a ło ż e n iu  swym s a ty rą  na p o w ie ś c i r y c e r s k ie ,  

s ta je  s ię  sama p o w ie ś c ią  ry c e rs k ą , będąc zarazem wzorem w spó ł­

cze sn e j p o w ie śc i r e a l is t y c z n e j .  M# r e la y o w swych mowach o C e r-

v a n te s ie  i  D o n -K ich o c ie  powiada?
w ie c

’ D o n -K ich o t je a t / o s t a t n ią  (p o w ie śc ią  ry c e rs k ą ,  wydoskona­

lo n ą  i  wykończoną, ^opow ieśc ią , k tó ra  s k u p iła  w je d e n  snop św ia ­

t ł a  ro z p ro s z o n y  m a te r ia ł  p o e ty c k i,  a zarazem w z n io s ła  ż y c ie  

codzienne d o  poziomu e p o p e i, d a ją c  p ie rw s z y  i  n ie p rz e ś c ig n lo n y  

w zór w sp ó łcze sn e j p o w ie ś c i re a  l i s t y c z n e j ” .

A le  n ie  t y lk o  to? oba tomy p o w s ta ły , ja k  wiadomo, n ie  je d ­

n o c z e ś n ie , t y lk o  po p rz e rw ie  l a t  d z ie s ię c iu .  C i sami b o h a te ro ­

w ie  w d rug im  tom ie  są nam alowani in n y m i, r<5żnymi barw am i, a n i­

ż e l i  w tom ie  p ie rw szym . D o n -K ic h o t i  Sanczo-Pansa s ta ją  s ię 5 

ja k  gdyby m ędrcam i, w ic h  u s ta  w kłada a u to r  sze re g  aforyzm ów 

o l i t e r a t u r z e  n a rod o w e j, o sys te m ie  rz ą d z e n ia , in k w iz y c j i ,  nau­

ce , m o ra ln o ś c i.

mwnmm vmsiummt x b h u r t « m tę nierów -

nom iem ość w p o d z ia le  r ó l  i  ś w ia t ło c ie n i  w p ły n ę ła  bez w ą tp ie n ia  

sama osoba tw ó rc y , co do k tó re g o  i s t n ie je  m iędzy badaczam i ta k  

w ie lk a  ro z p ię to ś ć  zdać? od ba łw ochw alstw a rom antyków , d la  k tó ­

ry c h  C ervan tes je s t  uosob ien iem  w s z e la k ic h  m ą d ro ś c i, aż do E i~  

gue la  de Unamuny, k tó r y  t w ie r d z i ł ,  że «C ervantes n ie  d o ró s ł do 

swego b o h a te ra « . Skoro z re s z tą  C e rvan tes  n ie  d o ró s ł do swego
»

d z ie ła ,  sko ro  m ia ł byś  podrzędnym p isa rze m , n ie  rozum ie jącym  

d o k ła d n ie  sensu i  nauk swego czasu , sko ro  b y ł c z ło w ie k ie m

l /  ® * S * a « * r r * Ü m % £ g &  d r  JuX1°



- z łe g o "  sposobu rozum owania, ź le  w yrażonych i  chaotycsm yoh
4'

id .e3, -  w o lno  so b ie  odna jdyw ać w je g o  b o h a te rze  co lco lw iek  s ię  

komu żyw nie  podoba*

W spółozesny o e rv a n ty s ta  h is z p a ń s k i,  Am erigo C a s tro , w 

pewnej m ie rze  uczeń P e la yo , da je  .w swych p racach  o s trą  odpra­

wę tym próbom postponow an ia  tw ó ro y , w p ie rw s z e j m ie rze  a ta ku ­

ją c  a n g ie ls k ie g o  o e ry a n ty s tę  F itz m a u r ic e -K e lly 'e g o .  F itz m a u - 

r i c e - k e l l y ,  w p rz e c iw ie ń s tw ie  do u b ó s tw ia n ia  C ervan tesa  p rze z  

sz&oią  rom antyczną, odm ów ił tw ó rc y  g run tow nych  zna jom ośc i w

d ż in ie  nauk, p rz y p is u ją c  je g o  d z ie ło  tw ó rc z o ś c i ra c a e j  

in t u ic y jn e  j *

C a s tro  na to  p is s e s 1^  ‘»Cervantes s i a ł  rzekomo u la e  w p ły ­

wom spóźnionym  ducha e p o k i -  je s t  rze czą  zbędną doszukiw aó 

s i $ w n im  cech nowoczesnego ducha* A u to r D o n -K ich o ta  je s t  r z e ­

komo pozbaw iony um ysłu  k ry ty c z n e g o  i  u le g a ł w sku tek  sw e j n a iw ­

n o ś c i przesądom i  fa n ta z jo m  swego w ieku . P rzep iszm y mu n a jp ię ­

k n ie js z e  cechy p o e ty c k ie ;  n iew yczerpaną  fa n ta z ję ,  is k r z ą c y  s ię  

p o lo t ,  n ie z w y k łą  sz tu kę  o p is y w a n ia .. N ie wymagajmy w zam ian za 

to  a n i g łę b szych  poglądów na ż y c ie ,  an i m y ś l i ,  w yk ra cza ją cych  

poza ś re d n i to n  sp o łe ćze ń s tw a  h is z p a ń s k ie g o  tego  okresu*

Zna laz łem  s ię  w o b l ic z u  w iekow ej t r a d y c j i ,  w ed ług  k tó r e j  

nasz w ie lk i  p is a rz  b y ł nędznym n ie u k ie m , ig n o ra n te m  i  p ra w ie  

przypadkowym autorem  je d y n e j k s ią ż k iM.

Tym o to  powszechnym przekonaniom  p rz e c iw s ta w ia  O a s tro  swą

te z ą :

f*0d p o czą tku  do końca , poprzez w s z y s tk ie  p e ry p e t ie ,  s tw o­

rzone  p rzez  je g o  n a jb o g a ts z ą  w yo b ra źn ię , p o d trzym u je  C ervan tes 

p rzeć iw staw nośó  ś w ia ta  w id z ia n e g o  p rz e z  D o n -K ic h o ta , a ś w ia ta  

w id z ia n e g o  p rze z  w s z y s tk ie  in n e  p o s ta c ie ,  m iędzy in n ym i Sancza.

1 ./Am erigo Q aetrS* C e rvan tes* Los E d it io n s  H i e d a r. S t r .7 6
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U m ie js c o w ie n ie  ep izodów  je s t  lo g ic z n e  n ie  t y lk o  d la te g o , .te 

z ja w is k a  w yp ływ a ją  jedne  z d ru g ic h ,  a le  d la te g o ,  te  są pow ią -
V >v •

zane jed n ą  w ię z ią  w ew nętrzną* W szys tk ie  p o s ta c ie  t e j  k o lo s a l­

n e j ko m e d ii -  n ie  w y łą c z a ją c  Rosynssnta -  g ru p u ją  s ię  w okó ł 

dwóch o s i ;  o s i D on-K ioho ta  i  o s i S zancze-P ansy".

K ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i,  te  ta k i©  proklam ow anie  bezw zględ­

n e j ko n se kw e n c ji i  l o g i k i  w c a ło ś c i  a k c j i  D o n -K ich o ta  za w ie ra  

w ie le  p rzesady , k t ó r e j  C a s tro  je s t  świadom* "Być może 4 p rz y z m  

je  C a s tro  -  tu  lu b  ów dzie w y ja sk ra w iłe m  n ie c o  sw o ją  myś1 "• 

A t o l i  s k o ro  ta k  tw ie r d z i  w ro k u  1930, po dokonan iu  p rze z  ba­

daczy c e rv a n te s ow skich  sze re gu  o d k ry ć , sko ro  p rz e c iw s ta w ia  

s ię  tak iem u  p o m n ie jsze n iu  a u to ra  w s to su n ku  do je g o  d z ie ła ,
■ }»*;i [

n ie  c z y n i te g o  bez r a c j i .

J e ś l i  bowiem uzna jem y w In te n c ja c h  C e rva n te sa , w jego  

ro zp la n o w a n iu  a k c j i  i  ś w ia t ło c ie n i  pewną świadomą g rę , j e ś l i  

n ie  lekceważymy s o b ie  je g o  m y ś li i  zna jom ośc i e p o k i — w tedy 

i  tym samy® n ie  pozwalamy s o b ie  na dow olność w s to su n ku  do 

D o n -K ich o ta , szukamy n ie  m  w łasnych  l i r y c z n y c h  ko m b in a c ja ch , 

a le  w w ypow iedz iach  samego R ycerza Posępnego O b lic z ą  p rz e s ła ­

nek d la  u ję c ia  c h a ra k te ry © ty k i je g o  osobowości#

W r e z u l ta c ie  -  powtarzam y -  sam m a te r ia ł  badawczy; " Don- 

K ic h o t"  u m o ż liw ia  w ie łck ie rta n ko w o ś6 su p o zycy j badaczy* A le  

w t e j  m nogości, w ty® "s z a le ń s tw ie "  ró ż n y c h  in t e r p r e t a c y j
r -

D öBÄkichota je s t  m etoda, k tó ra  p o z w a li eogregować je  w k o le j ­

n o ś c i h is to ry c z n e g o  ro z w o ju  poszczegó lnych  s z k ó ł l i t e r a c k i e j  

k r y t y k i .  Każda s z k o ła  k r y t y k i  l i t e r a c k i e j  m ia ła  swego Don K i ­

c h o ta . A le ,  je ś l ib y  z k o le i  z a j ę l i  s ta n o w is k o , że każda szko ­

ła  k r y t y k i  l i t e r a c k i e j  i  badań C ervan tes cwsfcich ma "sw o ją  r a ­

c ję "  , ty®  samym odrzucamy p o trze b ę  p ra c y  naukow ej i  negować 

musimy w a rtość  postępu  n a u k i,  k t$ ra  p rz e c ie ż  z b l iż a  nas co ra z
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b a rd z ie j do poznan ia  prawdy o b ie k ty w n e }.

OZ I  EJ £ IBTEMrRhTACYif OZISŁA* W ale ty  w ię c  do s z k o ły  k r y — 

t y k i  l i t e r a c k ie }  posegregować, poszu fladkow ać h is to r y c z n ie ,  

z a s trz e g a ją c  s ię  p rz y  tym , że w s z e lk ie  schematyczne s z u f la d ­

kow anie k r y je  w sob ie  n ie b e z p ie c z e ń s  twe z a g u b ie n ia  pewnych fo  

pośredn ich#

N a jd a w n ie jsza  b ę d z ie  s z k o ła  pseudo -k 1asyczna , k tó ra  u s to ­

sunkowała s ię  do D on -K icho ta  ra c z e j z punktu w id z e n ia  fo rm a ln e ­

go, za jm u jąc  s ię  a n a liz ą  je g o  w alorów  a r ty s ty c z n y c h ,  n i e  w n ika ­

ją c  w g łą b  u tw o ru , n ie  za jm u jąc  s ię  je g o  p ro b le k « ty k ą #

S zko ła  rom antyczne kom enta torów  D o n -K ich o ta  -  od B yrona , 

Sehel in g a ,  H e inego , a t  do ro s y js k ie g o  p o w ie ś c io p is a rk a  f u r -  

g ie  siewa w y ró ż n iła  s ię  w yo lb rzym ien iem  r o l i  R ycerza Posępne­

go nb l ic z a ,  k tó r y  s t a ł  s ię  omal że n ie z ie m sk im  bbhaterem , uoso 

b ie n ie m  w s z y s tk ic h  sz la ch e tn ych , cech , podczas gdy Sano z o—Panna 

s ta je  s ię  uosob ien iem  cza rnego  c h a ra k te ru , cech u jem nych t ł u ­

mu, n ie z d o ln e g o  p rz e ją ć  w z n io s ły c h  id e a łó w  osam otn ionego boha­

te r a .  W spółczesny k r y ty k  l i t e r a c k i  Husinow ma b e ze p rze czn ia  

r a ö j§»  gdy doszuku je  s ię  tego  u w ie lb ie n ia  D o n -K ich o ta  w s z k o le
. '• .... r  '“"'***$ , ..

T onan tyczne j w podobnym k l im a c ie  h is to ry c z n y m  t e j  sam ej w ars­

twy s p o łe c z n e j.

P rzyk ładem  w ła ś n ie  ta k ie g o  wypaczonego obrazu  D o n -K ich o ta

je s t  wi tę p  H enryka H einego do n ie m ie c k ie g o  p rz e k ła d u  D o n -K l-
- {

cho ta  w ro ku  1837* Fo to , b y  u c z y n ić  je s z c z e  w z n io ś le js z y m  Don- 

K ic h o ta ,  c z y n i z b a k a ła rz a  Sans ona C a rrasco  -  c z e la d n ik a  f r y ­

z je r s k ie g o .  (C z y te ln ik  zapewne przypom ina s o b ie ,  t e  Sanson

C arrasco  p o s ta n o w ił w y le czyć  Don—K ic h o ta  z o b łę d u  i  w tym c e -
*

l u  w p rz e b ra n iu  ry c e rz a  przybywa do B a rc e lo n y , g d z ie  bawi Ry­

c e rz  Posępnego O b lic z a , wyzywa go na p o je d yn e k , zw yc ięża  i  ja ­

ko warunek zw yc ięs tw a  s ta w ia  p o w ró t D on -K icho ta  na ro k  do
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sw ej w io s k i r o d z in n e j ) * Próbką t e j  metody in t e r p r e t a c j i  je s l  

3apf k a p ita ln e  tw ie rd z e n ie  H e inego , te  w C e rv a n te s !e 14n ie  ma 

n ig d z ie  a n i źd źb ła  z w ą tp ie n ia ?  (n ie rg s n d s  e in e  S p a lte  des 

Z w e ife ls ) • H eine kończy sw ój kom enta rz  j u t  n ie c o  hum orystyez 

n ie  brzmiącym tw ie rd z e n ie m , te - » ty lk o  N iem iec może z g łę b ić  

z u p e łn ie  D o n -K ic h o ta ” , , ,

Narzucona p rze z  rom antycznych  kom enta torów  w iz ja  Don-
- i  ■ _

K ic h o ta  i  Szanozo-Pansy, w iz ja ,  k tó r e j  p raw ie  każda s tro n a  

d ru g ie g o  tomu za d a je  k łam , p rz e trw a ła  i  po d z id  d z ie ń , wpo­

jo n a  w p o ję c ia  każdego p rz e c ię tn e g o  c z y te ln ik a .  R eakcja  prze- 

c iw  s z k o le  romantyzm u je s z c z e  do o g ó łu  n ie  d o ta r ła *

U tra ta  o s ta tn ic h  k o lo n i j ,  zw yc ięs tw o  i n d u s t r i a l ! z a c j i  

w k r a ju ,  p rz e n ik a n ie  prądów e u ro p e js k ic h  i  świadomość tego , 

i ż  badacze a n g ie ls c y  w y p rz e d z il i  rodaków C eryan tesa  w swych 

p racach  -  spowodowała w z ro s t badań h is to ry c z n y c h  e p o k i Son- 

K ic h o ta ,  epigonem roman ty c z n y c h  kom enta to rów  z o s ta ł  boda j 

t y lk o  M ig u e l de Unamuno, k tó r y  z re s z tą  s tw o rz y ł z u p e łn ie  s u -
M ‘

b ie k ty w n ą , dowolną w iz ję  b o h a te ra , r z u c a ją c  je d n a k  p rzytem  

sze reg  ba rdzo  cennych uwag, S zko ła , zapoczątkowana p rzez  

Menendez P e layo , p o czę ła  przaoryw ać g ru n t ,  o d rz u c a ją c  n a le ­

c ia ło ś c i  i  p rze są d y , s ta ra ją c  s ię  d o trz e ć  do i s t e t y  fa k tó w , 

W ta k i  sposób u z b ro je n i w o b f i t y  m a te r ia ł a n a l iz y  h i s ­

to r y c z n e j,  s o c jo lo g ic z n e j,  f i l o lo g ic z n e j  i t d ,  w sp ó łcze śn i 

nam badacze z e rw a li z d o w o ln o śc ią  w komentowaniu d z ie ła ,  ople- 

r a ją c  s ię  na p rz e s ła n k a c h  k o n k re tn y c h , Z chaosu ró żn o ro d n ych  

o k re ś le ń  w k ro c z y liś m y  w ięc  na te re n  pewnych u s ta lo n y c h  ju ż  

praw d.

lo  te ż  tru d n o  z g o d z ić  s ię  z tw ie rd z e n ia m i św ie tn e g o

z re s z tą  tłum acza  "D o n -K ie h o ta " d r  Edwarda B o ye 'g o , zaw a rtym i
>

zarówno w przedm ow ie, ja k  i  w n ie k tó ry c h  p rz y p is a c h  do je g o

i
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p rz e k ła d u . Dr Edward Boye, c y tu ją c  sze re g  w ypow iedz i H e inego , 

Unamuny, B e re ta  ItćU, d o c h c jz l do n a s tę p u ją c y c h  w niosków :

’’K le ch  zatem każdy z c z y te ln ik ó w  podchodz i do Doa~Ki~
i

ch o ta  z k tó re jk o lw ie k  chce s tro n y ,  n ie c h  s ię  śm ie je  tam, gäz% 

in n i  p ła c z ą , lu b  p ła cze  tam , gdz ie  in n i  s ię  śm ie ją *  Bon—K i— 

e h o t, w yprostow any na s io d le  swego R osynanta , z a g łę b io n y  w 

swój® sn y , p a trz y  od t r z y s tu  l a t  na ś w ia t ,  w k tó rym  w id z i

t y lk o  o d b ic ie  s ie b ie  samego« Każdy z nas j e s t  w b ie g u  swego
»

ż y c ia  ra z  D on-K ichotem , to  znów Ssnczo-Pansą. D laczegóż w ięc  

w k ry ty c e  chcemy b y 6 t y lk o  S ancso-ransam i? ”

J e ś l i  wolno na  podstaw ie  powyższego s ą d z ió , o k re ś la  d r  

Boye, p róby  d o szu k iw a n ia  s ię  ob iek tyw nego  k ry te r iu m  w odnifc- 

s ie n iu  do prob lem u Bon—K ich o t®  — 3 anczo-pansizm em « To b ły s ­

k o t l iw e  o k re ś le n ie  j e s t  jednak z g ru n tu  fa łs z y w e . Z re s z tą , 

j e ś l i  każde o b ra ca n ie  s ię  w s fe rz e  k o n k re tn y c h  fa k tó w  o k re ś ­

la ć  mianem sanczo -pans izm u , to  w spó łczesna a n a liz a  k r y ty c z ­

na m u s ia ła b y  uznaó p ro s ta c k ie g o  Sanczo za sw ojego p a tro n a .

11
s
P rz e s ła n k i s z k o ły  s o c jo lo g ic z n e j

«* * ^

*  • ’  x c ,  * ’ { ’

K ie  w s z y s tk ie  p rob lem y, w ys tępu jące  w l i t e r a t u r z e ,  są

b e zp o ś re d n io  pow iązane z p rze s ła n ka m i spo łecznym i«  C zę s to ,
*

by w yk ryć  p o ś re d n ie  ogniwa 1 w ią z a d ła  łą czą ce  dane d z ie ło  

lu b  prob lem  l i t e r a c k i  z p rze s ła n ka m i s o c jo lo g ic z n y a d , wypada 

p rz e d z ie ra ć  s ię  p rz e z  gąszcz p o ś re d n ic h , s p la ta ją c y c h  s ię  s® 

sobą, z a s ła n ia ją c y c h  podk ład  sp o łe czn y  — z a ro ś l i«  Tak je s t  

na p rz y k ła d  w o d n ie s ie n iu  do d z ie ł ,  k tó ry c h  tem atam i je s t  l i  

t y lk o  w ew nę trzny, in d y w id u a ln y  k o n f l i k t  p sych iczn y

A le  B o n -R ich o t w ra s ta  e p ic k im  rozmachem w epokę, z k t ó r e j
j

pow sta ł«  C ervan tes  rz u c a  sam p rz e s ła n k i s o c ja ln e  swego d z ia ł®
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pe łn ą  g a rś c ią *  To te ż  p o to  by k o n f l i k t  Don-K£ohot©, je g o  w ie l  

k i  dram at s o c ja ln ie  o d szy fro w a ć , n a le p y  do ty c h  k o n k re tn y c h  

p rz e s ła n e k  p o w ró c ić .

N ie oznacza to  b y n a jm n ie j,  by ta k  "s k o n k re ty  z cwany" 

dram at D o n -S ich o ta , na t l e  swej e p o k i, n ie  p o s ia d ł  cech ogóL 

n o - lu d z k ic h *  N ie  oznacza to ,  by w innym  o k re s ie  dz ie jow ym , w 

podobnych -  acz n ie  Id e n ty c z n y c h  -  w arunkach, k o n f l i k t  don - 

k ic h o to w s k l n ie  s t a ł  s ię  znów p o w ta rz a ln y , acz n ie  id e n ty c z n y  

w swej p o s ta c i*

C e rvan tes  s tw o rz y ł w ie lk i  epos: d a ł c a ły  w a ch la rz  zagad­

n ie ń  swej e p o k i.  v Zobrazow ał sze reg  ś ro d o w is k , s ię g n ą ł do pro» 

błamów, in te re s u ją c y c h  je g o  w spó łczesnych ; mamy w ięc tu s p ra ­

wę wygnania m orisków , i  r o lę  k r ó la  i  dworu, za g a d n ie n ie  ję z y ­

ka l i t e r a t u r y  n a ro d o w e j, m iło ś  ' i  za zd rość  w p o ję c iu  w spó łcze ­

snych , mamy k ry ty k ę  d z ie ł  l i t e r a c k ic h  w spó łczesnych  mu a u to r# * 

A ponad tym w szystk im  k r ó lu je  .Don-K iohot -  z u b o ż a ły  h id a lg o ,

i  3anczo -ra n sa , c h ło p , k tó rem u za c ia s n o  na s k a r ło w a o ia łe j
■* '!

swej p o s ia d ło ś c i,  s z u k a ją c y  u c ie c z k i ze w s i,

HIDALGO DON-KICHÖT* J u l io  C e ja d o r  pow iada: * D o n -K ich o t 

je s t  h id a Ig ie m  swej e p o k i” * J e s t  t o  s łu s z n e , a le  n a le ż y  z a z - 

n a c z y ć , że je s t  on sp e c ja ln ym  typem h id a lg a ,  k tó r y  wobec sw ej 

w s p ó łc z e s n o ś c i, wobec procesów d z ie jo w y c h  z a ją ł  aktywne s ta ­

now isko , r z u c i ł  sp o ko jn e  ż y c ie  ta k ic h ,  ja k  np . je d e n  ze s k re ­

ś lo n y c h  w drug im  ta n ie ,  h id a lg ó w , co to  za jm u je  s ię  t y lk o  po­

low an iem , ło w ie n ie m  r y b ,  przyjm owaniem  g o ś c i,  a r e s z ta  ju z  go 

n ie  in te r e s u je .  Z uboża ły  h id a lg o  D o n -K ic h o t, je d e n  z n a jb ie d ­

n ie js z y c h ,  b ie rz e  na swe b a r k i  lo s y  c a łe j  H is z p a n i i ,  ba! ca­

łe g o  ś w ia ta .

Z re s z tą , gdy p y ta  Sanczo-Pansę, eo o nim  mówią na w s i,  

te n  mu odpow iada: "H id a lg o w ie  n ie  p rz y z n a ją  s ię  do pena. f w i©3

(
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dzą , że praw dziw y h id a lg o  n ie  w łó czy  s ię  i  n ie  w ys ta w ia  s ie ­

b ie  na pośm iew isko . Ponadto tw ie rd z ą , i ż  n ie  ma pan prawa mie*
■ •&

n ić  s ię  h i  da Ig i©  ib, a t y lk o  donem, bo n ie  pos iada  pan n i o po­

nad b ie d n y  dworak, dw ie d z ie s ię c in y  J a k ie jś  tam z ie m i,  małą

w in n ic ę , a naw et n ie  n o s i s ię  pan ze s z la c h e c k ą .. .  K to ś  n a -
»

w et p u ś c i ł  gadkę, te  pan sadzą c z y ś c i swe obuw ie i  b ia ły m  

c e ru je  czarne  p o ń czo ch y** . .  (Tom X I, R o z d z ia ł I I ) .

Zaś s io s t r z e n ic a  je g o  tw ie r d z i :

nJ a k ta  m otec ie  rycerz««® s ię  m ie n ić , s k o ro -  c h o c ia ż  - je s ­

te ś c ie  h id a lg ie m , to  b iedak iem  p o z o s ta je c ie ,  a ja k  wiadomo 

żaden b ie d a k  ryce rzem  byd n ie  może".

\  J e s t  w ięc b ie d a k i« ® , a le  n ie  t y lk o  on sam. H ida lgow i©  

u b o że ją  pow szechnie , g ru n t  usuwa im  s ię  spod nóg. S łu s z n ie  

tw ie r d z i  H a u s e r^ :  nJ e a t rze czą  z g runtu , fa łs z y w ą  p rz y  pusz— 

czad , że spo łe cze ń s tw o  XYIm w ie k u  t rw a ło  w s ta n ie  s ta ty c z ­

nym, bez w znoszenia s ię  pewnych w arstw  w g ó rę " .  A le  dyna­

m ika  ta  n ie  dokonu je  s ię  ju ż  na k o rz y ś ć  s z la c h ty ,  a n i t e j ,  

k tó r a ,  d e k la s u ją c  s ię ,  s ta ła  s ię  s z la c h tą  dw orską , a n i s z la ­

c h ty  za śc ia n k o w e j, " k tó ra  n ie  ru sza  s ię  z z ie m i" i  k tó ra  "d ra  

p ie  s ię  w g łow ę, w idąąc ja k  s ię  b ieda  c o ra z  b a r d z ie j  zakrada  

do domu". Tu p lo n  z b ie ra  m ieszczaństw o* Nadchodzi nowa e ra  

i merk an t y l i  zmu: a le  w H is z p a n i i ,  ja k  wiadomo, proces te n  s ta ­

ra n o  s ię  z d u s ić , w y p a lić ,  u ja rz m ić ,  zn iw e czyć .

Obroilca z a c o fa n ia  swego k r a ju ,  Angel S a n iv c t^ j*  powiada 

w swym - " Id e a r iu m " : " Id e a łe m  H is z p a n ii b y ło  zdobyć t r iu m f  

r e l i g i i ,  u z b ro jo n e j w m ie cz . P rz y b y ł potem te n , o o nas zwy­

c ię ż y ł ,  p o s łu g u ją c  s ię  handlem , w o p a rc iu  1 o m ie cz , i  o re~  

l i g i ę "  • To, co Grani v e t  p ra g n ie  u h rą zo w lć  -  trw a n ie  w ś re d n io -

1 /  H e n ri H auser, la  preponderance espagno le  (1 5 5 9 -1 6 6 0 ). L i b r a l r i e  H e l ix  
A lc a n . 1953* s t r .2 0 7

2 /  A n g e l O a n iv e t, dyp lom ata  i  p is a rz  h is z p a r is k i ,u r .  1868 ,urn. 1896 śm ie ro ic  
? h a f i" « ^ 5 * H łU to r  f f l e ł s  Jaearf-Tim Sspagnole, w k tó rym  u d o w a d n ia ł, t e  
§ rą d o m f6 h%szpaniiT O g a p rz e c iw s ta w ia n ia  e łę w sze lk im  nowa t y s k im
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w iecznych  fe u d a ln y c h  p o z o s ta ło ś c ia c h , o k r e ś l i ł  F o u i l lć e , . ja k o  

"sam obó js tw o  narodu  h is z p a ń s k ie g o , nad k tó rym  pow inny s ię  

in n e  na rody  za s ta n o w ić "«

DOH—O 0 HOT X S iSK IE nzyiłSK I* skoroómy ju ż  n ie c o  o d b ie -  

g l i  od naszych rozw ażań, n ie c h  nam w o lno  będz ie  zaznaczyć , 

i ^  o c z y w iś c ie  p roces  t a k ie j  p a u p e ry z a c ji 1 obrony swego s ta ­

nu p rze z  s z la c h tę  p rz e c iw  nowym, s iło m  społecznym  b y ł  n ie  t y l ­

ko procesem h is z p a ń s k im . Jeś 11 ju ż  w ie lo k r o tn ie  w w ieku  XTTC, 

a obecn ie  z r a c j i  w o jny  domowej na p ó łw ysp ie  P ire n e js k im  u s i ­

łowano z e s ta w ić  poszczegó lne  e ta p y  1 l i n i e  w y tyczne  ro z w o ju  

H is z p a n ii o raz  P o ls k i -  wydaje nam s ię ,  i ż  w łaśn i©  tu ,  na od­

c in k u  bądź to  w yradzan ia  s ię  s z la c h ty  z a ś c ia n k o w e j, bądź to  

p rz e ra d z a n ia  s ię  j e j  i  z le w a n ia  z nową k la s ą  sp o łe czn ą  u ja w ­

n ia  s ię  pewna zb ie żn o ść  i  ro z b ie ż n o ś ć  procesów*

S z la c h ta  b r o n i ła  s ię  t u  i  tam przed nap ore m k a p ita l iz m u ;  

p rz e c iw s ta w ia ła  mu s ię  na każdym odc inku#  A le  w Polsce te n  

opór z o s ta ł znaczn ie  w c z e ś n ie j p rze łam any: k r a j  le ż ą c y  d a le j  

od F r a n c j i ,  a n iż e l i  H is z p a n ia , w ch ło n ą ł w c z u ln ie j ,  boda j o 

s tu le c ia  c a łe  postępowe n u r ty  c y w i l i z a c j i  e u r o p e js k ie j .  Prze­

c ie ż  w H is z p a n ii  o masowym 1 rze c z y w is ty m  w p ływ ie  k u l t u r y  za­

c h o d n io -e u ro p e js k ie j może b y ć  mowa d o p ie ro  pod k o n ie c  X IX  

wieku# fo  te ż  in n y ,  odmienny ob raz  b ę d z ie  d ram atu  p o ls k ie g o

spaup©ryzowanego h id a lg a .  Chcemy tu  p o s łu żyć  s ię  t y lk o  jednym
/

ta k im  p rzyk ładem  d la  w skazan ia  p r z e lo tn ie ,  mimochodem, pew­

nych ro z b ie ż n o ś c i,  może na małym o d c in ku  i lu s t r u ją c y m  w ie lk ie  

p ro c e s y .

W swej w s p a n ia łe j h i s t o r i i  s z la c h e c k ie j ^ O s ta tn i z Si©« 

k i  e r s y ń s k ic h " J# I .  K raszew sk i d a je  obraz s z la c h ty  z a ś c ia n k o ­

wej w X o l sc©, k tó ra  od XYJ w ieku " ja k o  z g ó ry  s ta c z a ją c y  s ię  

powóz, z ra zu  pow o ln ie  s ię  zsuwa, potem c o ra z  n a g ie j p ę d z i,
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w re s z c ie  g w a łto w n ie  le c ą c , o kam ien ie  s ię  r o z b i ja ” . ( s t r . 5 )  

Dwór Longina Sob ies ław a S ie k ła ry -S le k ie rz y ń s k i© g o  w ie lc e  p rz y  

pominą dwór A lonso  Quejady« Po ś m ie rc i ro d z icó w  Tadeusz S ie -  

fc ie rz y ń s k l z n a la z ł c ię  w m ie śc ie  $ i  tu ,  spo tkaw szy  m ieszcza­

n in a  M ich a ła  B a lc e ra , za je g o  namową s k le p  ko rze n n y  o tw o rz y ł,
*

k ró ją o  s ię  p rzed  n a jb l iż s z y m i z tą  hańbą, ja k ą  s z la c h e c k ie  

swe im ię  p o k ry ł*  Cóż to  bo za In fa m ia  z fry m a rk u  z a ra b ia ć ! 

D z ie ln y  Tadeusz w a lczy  z losem , d o ra b ia  s ię  m a ją tk u , p ra g n ie  

w ró c i 6 m  w ieś ,  o d k u p i!  sp rzedany za d łu g i  m a ją te k , o że n ić  

s ię  z panną dobrze urodzoną -  a le  "h id a lg o w ie *  n ie  .mają go 

ju ż  ze swego, żadna panna r ę k i  mu swej oddać n ie  chce , na­

w et ta k a , co usz lachconego  syna w y e h rz ty  p o ś lu b ia . . .  I  b ie d ­

ny Tadeusz um ie ra  od rzucony p rzez  swych n a jb l iż s z y c h .

Dramat Tadeusza S ie k ie ry -S ie k ia r z y ń s k ie g o ,  k tó r y  swe
i

o to c z e n ie  p r z e ró s ł,  j e s t  d ia m e tra ln ie  p rze c iw n y  do dram atu 

h id a ig a  B o n -K ic h o ts ; Tadeusz p r z e ją ł  e tykę  kupca M ich a ła  B a l­

c e ra , k tó r y  u czc iw ą  p racą  d o r o b i ł  s ię  m a ją tk u , gardząc s z ła -  

checksm n ie ró b s tw e m . Nowa e ty k a  m ieszczańska b y ła  jednak  je s  

cze obca, wroga s z I s c hetc z y ź n ie  i  zaściankowemu k o łtu ń s tw u *  

Tadeusz g in ie .  D o n -K ich o t b ro n i s ię  p rzed  “ w iek iem  ż e la z a ” , 

k tó r y  n a d ch o d z i, p ra g n ie  w s k rz e s i!  u b rą zo w io n y  w je g o  im a g i-  

n a c j i  “ w iek  z ło t y ” . Obcyni są d la ń  lu d z ie  n o w i, kupczykow ie  

i  ka rczm arze , ż ą d a ją c y  od n ie g o , ry c e rz a  b łę d n e g o , z a p ła ty  

za p o b y t w k a rczm ie . ” P ie n ię d z y  -  o d p a r ł D o n -K ich o t — a n i 

g ro s z a , n igdy®  bowiem w żadne j h i s t o r i i  n ie  c z y ta ł ,  aby k tó ­

r y k o lw ie k  z b łę d n ych  r y c e rz y  m iew ał je  p rz y  duszy” . On, Don- 

K ic h o t ,  p ra g n ie  n a w ro tu  p r z e s z ło ś c i,  “ u w ie c z n ie n ia  p rze m i­

ja ją c y c h  c h w i l ” , ja k  t r a f n ie  p o w ie d z ia ł Unamuno.

H id a lg o  Q uojada ma w ięc  wobec r z e c z y w is to ś c i ró w n ie ż  

czynne s ta n o w is k o . Chce p ły n ą ć  -  i  p ły n ie  pod p rą § # Rzecżyw is~

■ . /  ■ X '  ■ i  ... ■ /--■ . ■. ■ «’v-
.

• f " - : . . • . ■ ■
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to£ć -  je s t  ani obca. K ie chce j e j  uznać, n ie  rozum ie , j e j  

z r e s z tą .

KOreaSKTAim  DO*-IIOEOTA. W ia t r a k i,  k tó re  naonezas 

d o p ie ro  p l| jrw e z y  ra e  p o czę to  w H is z p a n ii budować, u r a s ta ją  

w p o ję c iu  do w ie lk o ś c i olbrzymów»*p otw orów , z k tó ry m i

s ta cza  w a lkę . Unamuno, k tó r y  w swym liry c z n y m  kom entarzu  

a o d z ie ła  C ervan tesa  ta k  n le l l t o ó o lw ie  o bszed ł s ię  z a u to -  

rem> z a o p a trz y ł tę  scenę w c iekaw y kom en ta rz . Zdaniem je ­

go -  i  n a jp ra w d o p o d o b n ie j Unamuno swą n ie z w y k łą  i n t u i c j ą  

z b l i ż y ł  s ię  do in t e n c j i  C e rvan tesa  -  w ia t r a k i  owe b y ły  

naonezas oznaką nowych czasów, co ro z s a d z a ją  p rz e s z ło ś !*  

Unamuno, k tó r y  podobnie ja k  Angel S an iv e t ,  wychodząc z m is ­

tyczn ych  z a ło ż e ń , p rz e c iw s ta w ia ł s ię  ro zw o jo w i te c h n ik i  w 

swym k r a ju ,  u s i łu je  ówczesne w ia t r a k i  porównać do obecnych 

maszyn, zdobyczy te c h n ik i ,  k tó re  s ie ją  ró w n ie ż  z ło .  H ip o te ­

za Unamuny, i ż  D cn -K ich o t w w ia tra k a c h  w id z ia ł  ro z s a d n ik  

’ z a ra z y ” , k tó ra  n is z c z y  czasy m ija ją c e ,  odchodzące,, znako­

m ic ie  w y ja ś n ia  ów r o z d z ia ł  ? I I I  tomu l i  P o n -K ic h o t, id e a ­

l i s t a  za p a trzo n y  w „p rz e s z ło ś ć , p ra g n ie  z n is z c z y ć  w s z y s tk ie  

in w e n c je  nowych czasów. M ie lib y ś m y  tu  w ięc znowu p o tw ie rd z a -

n ie  konserwatyzm u d o n n ie  ho tows k i  eg o*

bram at epok i pon—K ic h o ta  — to  ro z d a rc ie  m iędzy  rz e ­

c z y w is to ś c ią ,  procesem h is to ry c z n y m , k tó r y  s ię  odbywa, a w ar 

stwą sp o łe czn ą , k tó ra  o d e jść  n ie  chce , a p rz e is to c z y ć  s ię ,  

p rzys to so w a ć  s ię  do nowych warunków h ie to ry c z n y c h  n i©  p o tra ­

f i  i  n i©  um ie . S tąd u c ie c z k a  od r z e c z y w is to ś c i w ś w ia t  opo­

w ie ś c i r y c e rs k ic h ,  w ś w ia t b a ś n i.  Te n ie z l ic z o n e  o p o w ie śc i 

r y c e rs k ie  -  to  d ru ga  rz e c z y w is to ś ć  ówczesnej s z la c h ty  o raz  

j e j  dworów.

a odcz&s gdy część spo łeczeus tw a  s z la c h e c k ie g o  szuka—
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ła  u c ie c z k i p rzed  rz e c z y w is to ś c ią  w ś w ia t o p o w ie śc i r y c e rs ­

k ic h  -  in n a  czę ść , b a r d z ie j  r e l i g i j n a ,  wymywała s ię  w m is­

tycznych  przem yciach i  p o e z ji Sw« Teresy 1 3w* Juana de la  

C ru z .

Tak ja k  je g o  epoka -  równiom i  D o n -K ich o t je s t  c z ło ­

w iek iem  w ew nę trzn ie  ro zd a rtym #  Wie p o s ia d a ją c  t e j  s k a l i  in ­

te le k tu a ln y c h  p rz e ż y ć , co  je g o  pan, j e s t  Sane z o-? ans a b a r­

d z ie j  p ro s ty ,  b a rd z ie j u je d n o lic o n y #  Baje s ię  u n ie ś ć  ra z  po 

ra z  w i z j i  i  marzeniom B o n -K ic h o ta , bo on ta k ż e  n i ©  

j e s t  j e s z c z e  c z ł o w i e k i e m  n o w y c h  

c z a s ó w ,  je s t  chłopem  ś re d n i owiec za, k tó r y ,  ja k  s łu s z n ie  

powiada I.M # Wusinow, n ie  z ro z u m ia ł, że u p rogu  h i s t o r i i  

s t o i  nowy pan«

Stosunek B o n -K ich o ta  do swego g ie rm ka  j e s t  w ła ś n ie  

s tosunk iem  fe u d a ln e g o  w ładcy# W ro z d z ia le  I i ,  tom I I  pow ia­

da do n ie g o : »Jestem t w o i m  panem, a w ię c  i  t w o j ą  

g łow ą, '<$ t y ,  będąc m o i m  s łu g ą ,  s ta n o w is z  część m o ­

j e j  osoby# Wobec te g o , j e ś l i  mnie b o l i ,  pow in ieneś  ty  

t o  ró w n ie ż  odczuwać” ,

Sanczo-Fansa w id z i n ie ra z  f i k c j ę  B o n -K ic h o ta , n ie ra z  

powie mu, i ż  je g o  d ą ż e n ia , t o  t y lk o  »p lew y, na w ia t r  rzu co n e ; 

łg a rs tw o  i  b a ję d y ” # Sam ry c e rz  p rz y z n a je  n ie r a z  wyższość 

Sanczy, gdy pow iada; »Daj c ię  k a tu ,  a le ś  le p k i  p ro s ta k u !

Z ja k im iż  s u b te ln o ś c ia m i na h a rc  w y je żd ża sz ! r tz e k łb y  k to ,  żeś 

i  w s z k o ła c h  b y w a ły !”

A w ^  $oiat e d rug im  w y ra s ta  ju ż  Sanczo-T ansa, ów p rze z  

romantyków po m n ie jszo n y  Sanozo-Fansa, do rz ę d u  mędrców i  

s z la c h e tn y c h  w ładców, gdy, będąc guberna to rem , j e s t  ta k  za­

p r z ą tn ię ty  sprawami p u b lic z n y m i, że zapomina o swych w łasnych 

sprawach#
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S&nczo~; anaa n ie  j e s t  je d n a k  osam otn iony w ż y c iu ,  je g o  

s to p ie ń  w h ie r a r c h i i  s p o łe c z n e j n ie  z o s ta ł o b n iżo n y , podczas 

gdy " e a b a l le ro  andante-1 Don-IC lchot odczuwa, ja k  g ru n t usuwa
0 *

mu s ię  spod nóg. J e s t  w ięc osam otn iony i  b ie d n y . B u d z i, oczy 

w iś c ie ,  ja k o  t a k i  s ym p a tię ,

I I I

" F i lo z o f ia * 1 D on -K icho ta  '

D ob ieg liśm y do sedna k o n f l i k t u  D o n -K io h o ta , do sprawy 

ro z d a rc ia  m iędzy rz e c z y w is to ś c ią ,  a je g o  w o lą . Wobec te g o , 

i ż  rz e c z y w is to ś ć  n ie  odpowiada mu, wobec te g o , i ź sp ra w ls  mu 

b ó l,  usuwa s ię  on do ś w ia ta  majaków i  z łu d y , by "zw ariow aw szy, 

żadnego b ó lu  ju ż  n ie  c z u ć " •

Mamy- tu,, tak  samo ja k  w H am lecie  i  K ró lu  L ir z e  Szeks­

p i r a ,  przeciw staw i).ość i  walkę m iędzy z łudzen iem  A rz e c z y w is ­

to ś c ią ,  Ha w spólność motywów f i lo z o f ic z n y c h  D o n -K lch o ta  i  

Ham leta zwracano w ie lo k r o tn ie  uwagę. W ie lk i p ro z a ik  r o s y js k i  

fu rg le n ie w  p o ś w ię c ił t e j  sp ra w ie  s p e c ja ln e  s tud ium  porównawcze

Ham leta i  D o n -K lch o ta , Z b a r d z ie j  w spó łczesnych  p ra c  pragnę
■

wspomnieć o r e fe r a c ie - s tu d t t o  n ie m ie ck ia g o  syndyka l i  s ty  Ru-
-7" ■ .'7 ,

d o lfa  Hackera na tem at "Dpn—K ieho tyzm  i  barnietyzm  we w sp ó łe ze - 

snych ruchach  s p o łe c z n y c h " ,

n a jb a r d z ie j  boda j c h a ra k te ry s ty c z n y  pod tym względem 

je s t  w D on -K ichoc le  r o z d z ia ł  XXIV c z ę ś c i p ie rw s z e j,  g d z ie  to ­

czy  s ię  d ysku s ja  na tem a t "hełm u M am brina", D o n -K ic h o t zdo­

bywa na ja k im ś  b a lw ie rz u  m iedn ioę  g o lib ro d y ,  k tó ra  wydaj© mu 

s ię  być hełmem legendarnego  Mambrina* Ha t o  pow iada Sanczo- 

Pansa:

"Grdy k to ś  u s ły s z y  Waszą M iło ś ć ,  mówiącego, i©  m iedn ica  

b a lw ie rz a  je s t  hełmem Msmbrina i  dow ie s ię *  że w ię c e j n iż



p rzez c z te ry  d n i w upo rze  swoim trw a c ie *  ö le  p o m y ś li n ic  in n e ­

go, je n o  to ,  że s ię  wam rozum c a łk ie m  pops cwał.. .*,«
>

Ha to  o d rz e k ł B on -lC icho t;

"Czyż m ożliwe to ,  abyś p rz e s ta ją c  ze mną p rz e z  ozae 

ta k  d łu g i ,  je sz c z e  n ie  p o ją ł ,  że w s z y s tk ie  oprawy r y c e rz y  b łę  

dnych w yda ją  s ię  ch im e ra m i, d z iw ac tw am i, .sza leństw am i i  opacz­

nymi s ię  o ka zu ją , n ie  d la te g o ,  żeby ta k im i b y ły  w i s t o c ie ,  

a le  że m iędzy nami k rą ż y  chmara c z a rn o k s ię ż n ik ó w , k tó r z y  w szy 

s tk o  w okó ł nas z m ie n ia ją  1 o d k s z ta łc a ją  do s w o je j w o l i  i  we­

d łu g  te g o , c z y  chcą nam dopomóc, czy  też. nas zgub ić#

D la te g o  te ż  to , co ja  b io rę  za szyszak M ambrina, to b ie  

zd a je  s ię  być m ie d n icą  g o l ib ro d y ,  a komu innemu czymś odmien­

nym wydać s ię  m o ie ",

Ow motyw szyszaka  Uambr In a  pow ta rza  s ię  w d z ie le  Cer­

va n te s  a w ie lo k r o tn ie :  w tedy , gdy w o b lic z u  s ta d a  ow iec , k tó ­

re  w yda ją  mu s ię  być, w o jsk ie m , za rzuca  SanozO -Pansie, że wszy­

s tk o  w id z i na odw ró t (T # I# , Kozdz. X V I I I ) ,  w tedy , gdy z a rz u ­

ca obłęd w szys tk im , co w ka rc z m ie  n ie  d o s trz e g a ją  zamku ( f .3 ,  

Rosia# X I ) ,  w tedy, gdy S a n c z o -fa n s ie  pow iada; " to b ie  wszy­

s tk o  s ię  t y lk o  w yda je" ( ! # ! ,  Rozda, XLV I I I ) , w tedy, gdy n ie  

ro z p o z n a je  swych p r z y ja c ió ł :  k s ię d z a  i  b a lw ie rz a  ( T , I ,  Rozda, 

X IIX .) , i  w tedy, gdy do ja k ie jś  n a p o tka n e j c h ło p k i,  k tó rą  3an-

czo w skaza ł ja k o  D u lcyneę , pow iada; " t y ,  co je s te ś  niezdem sko 
' ' , ... ✓  

p ię k n a , u k a z u je s z  mi s ię  w p o s ta c i zm ien i cne j w z w y k łą , pozba­

w ioną w s z e lk ie g o  u ro k u , c h ło p k ę !"  ( T , I I  Rozda# X ) ,  4 przede 

w szys tk im  w tedy, gdy pow iada: "T y lk o  Bóg sam ra c z y  w ie d z ie ć ,  

czy D u lcynea  i s t n i e j e  w r z e c z y w is to ś c i,  czy  t y lk o  w m o je j wyo-
V*

b r a ć n i.  To jed n o  z za g a d n ie ń , k tó ry c h  o s ta te czn e g o  ro z w ią z a n ia  

n ie  n a le ż y  s ta ra ć  s ię  d o c ie c " ,

. • . ■ . j t i
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lam y w ięc  tu  ja k  gdyby negac ję  is t n ie n ia  prawdy o b ie k ty ­

w n e j, negac ję  r z e c z y w is to ś c i,  poza naszą w y o b ra ź n ią , naszym

umysłem* I s t n ie je  t y lk o  to ,  co  fa n ta z ja  lu d z k a , w yobraźn ia
«• *

p o t r a f i  sama s tw o rzyć *  Mamy tu  s k ra jn ą  negac ję  z d o ln o ś c i do­

ta r c ia  do te g o , co nazywamy "rz e c z ą  samą w s o b ie " .  B o n -k i­

ch o t  je s t  fcu w ięc  -  gdybyśmy go c h c ie l i  o k r e ś l ić  w spó łcze ­

sną te rm in o lo g ią  -  sub iektyw nym  id e a l is t ą ,  s o l i  p s y s tą , zaś 

w o d n ie s ie n iu  do zagadn ień  t  e o r lo  pozna woz ye h -  sk ra jn ym  agn 

s t y k i  em*

n ie  te  same to n y  s ły s z e liś m y  u innego  tw ó rc y  t e j  samej 

e p o k i.  Te same to n y  p rzyp o m in a ją  nam żywo pewne sceny z 

"H a m le ts " . 1 s ce n ie  c z w a r te j,  a k tu  t r z e c ie g o  podczas tozmo 

H am leta z k ró lo w ą  u ka z u je  s ię  Due ha *

HAMLET*: Czy n ic  tam n ie  w id z is z ?

KHOLOWA: H ic z g o ła , c h o c ia ż  w szys tko , co je s t ,  w id z ę . 

HAML f t ; I  n ic  n ie  s ły s z y s z ?

KHOLOWA: Wic oprócz nas dw o jga .

HAMLFTi P a trz ! ' Tam! Wie w id z is z  go? J u t  s ię  o d d a la !
■ ■ / V

U 6 j  o jc ie c !  On to , . f.w te jż e  samej s z a c ie ,  

w k tó rą  za t y c ia  l u b i ł  s ię  p rz y b ie ra ć .

P a trz , ju ż  b l is k o  d rz w i;  ju ż  J e s t za p rog iem .

(duch w ychodz i)

&HOLOWA i Płód to  c h o ro b liw e g o  mózgu twego,
<* -

w tw o rz e n iu  tego  ro d z a ju  w id z t a le ł ,

Obłęd bardzo  je s  t  b ie g ł y * . *

Jak gdyby d la  zaznaczen ia  k o n t ra s tu  w p ro w a d z ił C e rva n -
»

te a  d o  tomu d ru g ie g o  Sansona C a rraaeo . C a rraaeo  je s t  p ra e ­

da ta w ic ia le m  k u l t u r y ,  ja k ą  n a b y ł w w ie lk im  m ie ś c ie . On to  

d a je  ju ż  ja k  gdyby nowooaesną d e f in ic ję  n a u k i i  l i t e r a t u r y  

( Tom I I ,  Roada. I I I ) .
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"P oec ie  w o lno  op isyw ać lu d z i  n ie  ta k im i,  ja k im i są w 

rz e c z y w is to ś c i,  a le  ja k im i p o w in n i, zdaniem je g o , byś? na to ­

m ia s t h is to r y k  p o w in ie n  odmalować ic h  ta k im i,  ja k im i on i 

b y l i ,  n ie  zw raca jąc  w cale  uwagi na to ,  ja k im i c h c ia łb y  ic h  

w id z ie ć .  W ogó le  h is to r y k  n ie  ma prawa a n i n ic  dodawać do 

p raw dy, an i te ż  n ic  od n ie j  ujmować. ,

W to ku  samej a k c j i  -  n ie  ośm ielam s ię  suponcwad, t t  

C e rvan tes  w ło ż y ł w b ie g  wypadków ja k ie ś  sym b o liczn e  zam ys ły  -  

r a c jo n a l is t a  C a rra sco , w p rz e b ra n iu  Bycerza S rebrnego K s ię ­

życa , zw ycięża  D o n -K lo h o ta . N ie  chcemy ró w n ie ż  doszuk iw ać 

s ię  s y m b o lik i w końcowej s c e n ie , gdy D o n -K ic h o t sam odrzu ­

ca p re cz  swe im a g in a o je , p rz y z n a ją c , i % t o  w szys tko  b y łe  

d z ie łe m  je g o  c h o ro b liw e g o  um ys łu .

IV

Problem  e ty c z n y  w D o n -K ich o e ie .

Obraz D o n -k ic h o ta , ja k i  n a rz u c a ła  s z k o ła  rom an tyczna , 

p ra g n ie  p rz e d s ta w ić  go, ja k o  n iez łom nego  ry c e rz a  je d y n e j 

s p ra w ie d liw o ś c i 1 praw dy. P ię k n ie  b rzm ią cy  fra z e s  l i t e r a c ­

k i  t r a c i  w s z e lk ie  podstawy p rz y  a n a l iz ie  te k s tu .

, U s ta lm y te rm in y *  .Cdy pow szechnie mówią o id e a l iz m ie  

d o n -k ic h o ta , ch o d z i n ie  o id e a liz m ,  ja k o  te rm in  f i l o z o f i c z ­

ny , a le  o a n a liz ę  motorów czynu , o s z la c h e tn e  pobudki je g o  

pos tępow an ia . Id e a liz m  -  ja k o  problem  e ty c z n y . A t o l i ,  gdy 

ro z p a tru je m y  id e a liz m  w ła ś n ie  ja k o  k a te g o r ię  e ty c z n ą , n a le ­

ży  w nim  ro z w a rto ś ć  i  ować id e a liz m , r e a l is t y c z n y ,  dąże n ie  do 

p o św ię ce n ia  s ie b ie  w Im ię  wyższych, s z la c h e tn y c h  pobudek p rzy 

równoczesnym rea lnym  s to su n ku  do m o ż liw o ś c i,  d ró g  d z ia ła n ia ,  

d róg  u rz e c z y w is tn ie n ia  te g o  id e a łu .  B o jo w ie c , d e cyd u ją cy  

s ię  wykonać ro zka z  sw ej o r g a n iz a c j i ,  p rz y  równoczesnym n a -

* \
/
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r a t e m  u swego t y c ia ,  je s t  id e a l i s t ą ,  a le  n ie  zawsze j m t  Do 

K ichotem *, S e tk i ,  t y s ię c y  ż o łn ie r z y ,  w a lczą cych  z en tuz jszm  

w o b ro n ie  swego k r a ju  -  to  i d e a l i ś c i ,  jednak  o e l ic h  w a lk i 

je s t  z u p e łn ie  r e a ln y ,  k o n k re tn y , zdobycze są ró w n ie ż  re a ln e , 

k o n k re tn e . Id e a liz m  w ięc Don—K ic h o ta  je s t  s u i g e n e r i  3  

Ham let je s t  ró w n ie ż  I d e a l is t ą ,  P ra g n ie  d z ia ła ć  w im ię  

ni© ja k ic h ś  e g o is ty c z n y c h , m a te r ia ln y c h  ko rzyS c i ,  a le  m oto­

rem je g o  d z ia ła n ia  j e s t  K w es tia  © tyczna , m o ra ln a . I d e a l is t ą  

je s t  także  Don—K ic h o t ;  a le  je s t  rz e czą  jasną, d la  każdego, t e  

m iędzy id e a lizm e m , da jm y na to ,  o c h o tn ik a  ja k ie jś  a r m i i ,  a 

idea lizm em  H am leta lu b  D o n -K ich o ta  j e s t  r ó ż n ic a .

P rz e c iw s ta w ie n ie  id e a liz m u  re a liz m o w i t r ą c i  j u t  zanad 

to  myszką* Al© don—k ic h o to w s k i id e a liz m  n i©  j e s t  r e a l i 8 tyo  

ny» je s t  idea lizm em  s u i g e n e r is ,  id e a lizm e m , k tó r y  g ry z ie  

czerw sch o d ze n ia .

P rz y jrz y jm y  s ię  b l i ż e j  k i l k u  p rzyk ładom  id e a l is ty c z n y c  

P owi © dz ia łbym , d róg  d z ia ła n ia  D o n -K ich o tą . W ro z d z ia le  X X IĄ  

g d z ie  C ervan tes opowiada o tym, " ja k im  sposobem D o n -K ic h o t 

p rz y w ró c ii  w o lność w ie lu  n ie s z c z ę ś liw y m , k tó ry c h  mimo Ic h  w
1 , ' , ' ; . Y- f  . V* V- V - ■■ •••'

l i  w ie d z io n o  tam, dokąd la ć  n ie  c h c ie l i ” , dow iadu jem y s ię
1 1

o s p o tk a n iu  p rzez R ycerza -1- osę pne go - b i le  za dwunastu g a le r ­

n ikó w , prowadzonych na m ie js c e  o d b yc ia  k a ry .  Przed© w s z y s t-
.

kim  d z iw i s ię  D o n -K ich o t i s t n ie n iu  g a le rn ik ó w  w o g ó le ,

-  Jak  to  g a le rn ic y ?  -  r z e k ł  D on-K leho t#  -  Gzy to  m oźll* 

we, aby k r ó l  komuś g w a łt zadawał?

Mamy tu  ta k  ba rdzo  ch a ra k t© rys  tyczne  d la  D o n -K ich o ta  

u b r  ą z o w i a n i e  r z e c z y w i s t o ś c i ,  p rz e ­

s z ło ś c i .  Na każdym k ro k u  zna jdz iem y w d z ie le  C ervantes©  ową 

te n d e n c ję  do zamazywania c i  ani czasów m in io n ych * Rycerze są,
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ie g o  zdaniem , boha te ram i a b a j k i . n ig d y  * e, eobą M #  no_

szą , bo i  na c łz ?  P rz e s z ło ś ć  b y łe  d o sko n a ła : te ra ź n ie js z o ś ć  

je s t  spaczeniem  owej p r z e s z ło ś c i.  A zatem : pow rćt do p rze sz ­

ło ś c i !  Oto bardzo znam ienna, is to tn a  cecha d o n -k ic h o te w s k ie g o  

id e a liz m u . J e s t  on z n a tu ry  swej zw rócony w s te cz . Cassou, w 

swej cy to w a n e j j u t  p ra c y , pow iada, że » D o n -K lch o t, d z ie c ię  

ś re d n io w ie c z a , J e s t ró w n ie ż  płodem O d ro d ze n ia . P ra g n ie  p rz y ­

w ró c i ó do p ie rw s z e 1' ' , i  z u p e łn ie  s łu s z n ie ,  id e a liz m  d o n -k ic h  

to w s k i j e s t  z a k o tw ic z o n y  w p r z e s z ło ś c i . . .  K r ó l  n ie 'm o k e  zada. 

wa.o g w a łtu  g a le rn ik o m , n ikom u! Rycerze b łę d n i n ie  m ają  po trze , 

by n o s ić  p rz y  so b ie  tak  p rzyz ie m n e j rz e c z y ,  ja k ą  je s t  m oneta., 

Don—K ic h o t  poczuwa e i ę do obow iązku wdanie s ię  w s p ra ­

wę g a le rn ik ó w , -gdyż pow innośó ią  m oją je s t  w s p ie ra ó  n ie s z c z ę ­

ś liw y c h  1 n ie  d o p u szcza ł g w a łtu ” .  Z w a ln ia  w ię źn ió w , k tó r z y  od- 

p ła ca  ją  mu s ię  n isw d s ię c z tto ś o lą *

I  w koAcu uwagi Senczo: "P a n ie , u n ik a ć  n ie  znaczy u c ie -  

feaó, a n ie  j e s t  z b y tn ią  m ąd rośc ią  o c z e k iw a ł, gdy n ie b e z p ie ­

czeństw o w sze lką  m o ż liw o ść  n a d z ie i w y k lu c z a . L u d z ie  m ądrzy

z w y k li o szczę d za ł s ie b ie  na p rz y s z ło ś ć  i  w szys tk im  od ra zu  
n ie  h a z a rd o w a ł. . . "

.A le zaana p ra w ie  ze s c e n ,• o b ra zu ją cych  sprawiedliwość 

D o n -K ich o ta , n ie  kończy s ię  « C eryan teea happy-endem. "o w s ta je  

tu  k o n f l i k t ,  d ram at d b n -k lc h o to w s k i: P on-fC lcho t w ie rz y  w p rze ­

s ta r z a łą ,  z a s k o ru p ia łą  ju ż  m o ra ln o ść . Gdy so o tyka  c h ło p a , b i ­

ją ce g o  swego ch ło p ca  za to ,  że s ię  o n a le żn o ść  upom ina, ro z k a -  

2UJC a a p ła 0 id  1 n le  caeka* P śk i w ie ś n ia k  z a p ła c i n a le żn ą  sumę.

■ ° A la tła : "M V  i *  ro z k a z u ję , on s łu c h a ł m u s i, zw ła szcza , 

że p r z y s ią g ł m i na swoją cześć ryce rską ?  puszczę go w o ła *  i  

s p o k o jn y  będę, te  s ię  z d łu g u  u i ś c i . . . "

Ł ie  pomaga tu  p rzyp o m n ie n ie  c h ło p c a , że pan je g o  nie*



j e s t  rycerzem ,  je n o  z wykłym chłopom* D o n -K ich o t w ie rn y  w s ło ­

wo r y c e r s k ie ,  w je g o  oczach u ra s ta  zw yk ły  w ie ś n ia k  do godnoś*
-•>

c i  r y c e rz a , któ rem u można z a u fa ć . I  tu  j e s t  węzeł dram atyczny 

k o n f l i k t  id e a liz m u  an ty re a  l i  s ty czn e g o , pozbaw ionego k o n ta k tu  

z r z e c z y w is to ś c ią .  Tu tk w i tra g iz m  d o n -k ic h o to w s k i.

Jak wiadomo, c h ło p ie c  n ie  t y lk o  n ie  o trz y m u je  za p ła ­

t y ,  a le  w s ta w ie n n ic tw o  D on -K icho ta  w yw o ła ło  e fe k t  w ręcz od­

w ro tn y . Sospodars wyrzuca get wym iar s p ra w ie d liw o ś c i D o n -K i-  

c h c ts  odwraca s ię  w k o lc u  p rz e c iw  je g o  własnym zam ierzeniom #

Gdyby B o n -K ić h o t p rz y p iln o w a ł w yp łacen ia  sumy n a le ż ­

ne j  c h ło p c u , m ie lib y ś m y  k la s y c z n y  p rz y k ła d  id e a liz m u  r e a l i s ­

tyczn e g o . Z ja w ia  s ię  r y c e rz ,  k tó r y  n ie  pozwala k rz y w d z ić  spo­

n ie w ie ra n e g o  c h ło p c a , d o p iln o w u je  wykonania swego wyroku 1 

od jeżdża  d o p ie ro  wówczas, gdy c h ło p ie c  p ie n ią d z e  o trz y m a ł.  

Kamy p rz y k ła d u  ta k ie g o  id e a liz m u  r e a l ! s tyczn e g o  w ro z l ic z n y c h  

b a jk a c h  d la  d z ie c i :  a le  tam n ie  ma tego  tra g ic z n e g o  dram atu 

D o n -k ie h o ta , k tó r y  po lega  w ła ś n ie  na ro z d a rc iu  m iędzy norma­

m i obyczajow ym i s p ra w ie d liw o ś c i,  k tó re  s t a ły  s ię  ju ż  t y lk o  

zm u rsza łą , p r z e s ta r z a łą ,  n ie ż y c io w ą  fo rm ą -  a nową rz e c z y w is -
'■ '• i/.'• . .. '• '

to ś c ią  sp o łe czn ą . ....
* *  ' .* . ’ V " - ' I :  '  . . • < '■ * > . • . ’ ' g'-v . V.

0 to  w ła ś n ie  c h o d z i, iż  c a ło k s z ta ł t  w yobrażeń, m arzeń,
■

ś w ia t u łu d y  D on-K ie  ho ta  pos iada  swą t r e ś ć  s o c ja ln ą .  .Że na 

każdym poszczególnym  fra g m e n c ie  można w yM zad# ja k  k o rz e n ie  

tego  św ia ta  w yobraźn iow ego tk w ią  w p rz e s z ło ś c i#  To s k o s tn ie ­

n ie  po ję  6 m ora lnych D o n -K lch o ta  u w id o c z n ia .s ię  s z c z e g ó ln ie  

w owej p a m ię tn e j s c e n ie , gdy pozw ala, by  o p ryszko w ie  na jhdatóC 

śm ie rć  o b i l i  karczm arza i  n ie  k ła d z ie  k re s u  w a lce , d la te g o  

i ż  o b ie c a ł,  że zanim n ie  z a ła tw i je d n e j spraw y, n ie  b ę d z ie  

s z u k a ł żadnych in n y c h  a w a n tu r . . .

Jakże  in a c z e j p rze d s ta w i a s ię  wym iar s p ra w ie d liw o ś c i,



22 -

f f

r a s in a ,  %yoiowa postawa wobec w yd a rio ń  Sanoao-i'ansy» gdy zo­

s ta je  guberna to rem ! W p rz e s ła n k a c h  s ty c z n y c h  lio n -K ic h o ta  w ię - 

co j  j e s t  w ięc tra g ic z n e g o  s k o s tn ie n ia ,  a n iż e l i  re a ln e g o , p ra - 

wdziwegc id e u lis m u , w ię c e j egocen tryzm u, a n iż e l i  a l t r u iz m u .

V

I s t o t a  k o n f l i k t u  B on -K ieho ta

Aby u ją ć  c a ło k o z ta ł t  zagadn ień , za w a rtych  w g e n ia ln ym  

d z ie le  O s rvsn te sa , n a le ż a ło  by  w y jść  poza ram y n in ie js z e g o  

s tu d iu m , k tó re g o  zadaniem j e s t  t y lk o  u m ie js c o w ie n ie  h is to r y o a  

n o -s o c ja ln e  w o g ó ln ych  za rysach  prob lem u D o n -E ic h o te «

I s t o t a  w ięc k o n f l i k t u  JDon-Kichota -  pow tarzam y k o n f l i k ­

tu  spo łecznego  -  tk w i w ro z d a rc iu  m iędzy dążeniem  do w skrze ­

sze n ia  u b rą zo w io n e j p r z e s z ło ś c i,  m ija ją c y c h  c h w i l ,  a rz e c z y ­

w is to ś c ią .  K o n f l i k t  te n  j e s t  t r a g ic z n y ,  gdyż z o s ta ł  w t łc c z o -
•*

ny do p s y c h ik i jednego c z ło w ie k a , b o h a te ra ; j e s t  on m ie jsca m i 

w s trz ą s a ją c y  d la te g o , te  zapominamy o p ro p o rc ja c h  h is to r y c z ­

nych  tego  k o n f l i k t u ,  a w idzim y go t y lk o  na m a łe j p rz e s tr z e n i

p s y c h ik i jednego c z ło w ie k a , z  g ru n tu  szLache tnego  i  ow iane -
, . . •

go n a jle p s z y m i in te n c ja m i.

A le  k o n k re tn a  t ra g e d ia  h id a Ig a  Queja d y  -  D o c h -k ic h o ta  

j e s t  t r a ^ d i ą  w d z ie ja c h  lu d z k o ś c i p o w ta rz a ln ą , a w ię c  o g ó l— 

n o - lu d z k ą . S o c jo lo g ic z n a  a n a liz a  t e j  t r a g e d i i  w n iczym  n ie  

pom nie jsza  a n i a rtyzm u  d z ie ła ,  a n i n a p ię c ia  k o n f l i k t u  drama­

tyczn e g o . A t y lk o  na p ła s z c z y ź n ie  a n a l iz y  s o c jo lo g ic z n e j,  

p rzy  pomocy zdobyczy p s y c h o lo g ii  -w spó łczesne j, można ukazać 

problem  B o n -k ic h o ta  we w łaściw ym , to  je s t  rz e c z y w is ty m  św ie ­

t l e .  ło z a  t y i  z o s ta je  t y lk o  dow olność b a rd z ie j lu b  m n ie j 

u d a tn ie  dobranych b ły s k o t l iw y c h  fra z e s ó w .
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Taką dow o ln o śc ią  je s t  w ła ś n ie  próba p rz e n ie s ie n ia  p ró b ie  

rui D on -K icho ta  na p ła szczyzn ę  w a lk i p rym atu  czynu  i  prym atu 

m y ś l i ,  ja k  to  u c z y n i ł  M ig u e l de Unamuno*

Nowoczesna p s y c h o lo g ia , badan ie  nad n ie św ia d o m o śc ią , im
’ . . ' ' ' 

pu lsam i o raz  odrucham i, s k ła n ia  nas ra c z e j do od r  su cen i a cm

go m e ta fiz y c z n e g o  muru c h iń s k ie g o  m iędzy tym , o o nazywamy 

czynem, a tym , co zw yk liśm y , o k re ś la ć  m yślą* W ś w ie t le  ty c h  

badań wyda s ię  r a c z e j ,  i t  na d n ie  każdego czynu tk w i ’’ m yś l"  

w n a jro z m a its z e j p o s ta c i,  od św iadom ej, aż do p o z o s ta ją c e j 

w fo rm ie  szczą tko w e j n ieśw iadom ego im p u lsu * Tc t e t  a b s tra k ­

c y jn a  fo rm u łk a  scho las .ty c z n a j " N ih i l  v o l l  tum, q u in  p raecogni« 

tum*1, n ie  w o ła , le c z  rozum s tw a rza  ś w ia t ,  musi s ię  wydać 

współczesnemu c z y te ln ik o w i n a iw n o śc ią *

Unamuno, kom entu jąc w l i r y c z n y  sposób Don—K ic h o ta ,

s t w ie r d z i ł ,  te w je g o  p o s ta c i je s t  zaw arte  z a p rz e c z e n ie  t e j
\ fe j

fo rm u łk i s c h o la s ty c z n s j,  r a c z e j j e j  odw rócen ie* l i c  rozum , 

le c z  wola s tw a rza  ś w is t :  n i h i l  co g n itu m , *q u in  p ra v e o litu m  -  

pow iada Unamuno# Innym i s ło w y , Don—K ic h o t  j e s t  przeciw»t% *3U
- h " *

n i  cm prym atu m y ś l i ,  j e s t  w c ie le n ie m  p rym a tu  c z y m  przed m y ś j 

Ta dyskus j a t t r a c t  z u p e łn ie  sens, ja k  p o w ie d z ie liś m y #
{ M*r ;• .Jjj-S

gdy do problem u D o n -M ch o ts  pode jdz iem y z a n a liz ą  s o c jo lo g ie  

n ą * . Czyn D o n -K icb o ta  je s t  uwarunkowany pewną m yś lą , n ie  abs­

t r a k c y jn ą ,  a le  k o n k re tn ą , w y ro s łą  na g le b ie  pewnych o k re ś lo -  

nych warunków h i  e te rycznych#

Tak samo, ja k  h is to r y c z n ie  uzasadn iony  j e s t  n ie z w y k ły  

w p ływ , ja k i  d z ie ło  O ervsn tesa  w yw arło  na w s z y s tk ic h  p is a rz y
0

ib e r y js k ic h *  B y ł t o  j u t  n ie  dram at je d n o s tk i ,  a le  d ram at ca­

łe g o  na rodu , za p a trzo n e g o  w swą p rz e s z ło ś (5, n a rod u , k tó r y  -  

p o s łu g u ją c  ^3ię w yrażeniem  F o u ll i ś ć *  go -  p o p e łn ia  na so b ie  

h a r a k ik i*

I
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Byó ino&e, g łę b o k ie  przem iany# ja k i *  n a s tą p ią , po zakoń­

c z e n iu  obecnaj w o jny domowej.# pozwolą Hiszpanom w yzw o lić  s ię  

spod d z ia ła n ia  ’’ kom pleksu d o n -fc ic h o to w s k ie g o * ; a w tedy don 

M ig u e l de C ervan tes  Saavedra u fcs ia  s ię  w swym prawdziwym świe~ 

t l e ,  odbrąz owi ony -  i  d la te g o  być mofee w s p a n ia ls z y  i  p ię k n ie j ­

szy#

Mimo bowiem, i d  B o n -K ic h o t j e s t  typem tra g ic z n y m  w swej 

w s te c a n o ś e i, d z ie ło  Cerva n tesa  sze ro k im  rozmachem fo rm y i  t r e ­

ś c i s ta ło  s ię  jednym z pomników pos tępu  in te le k tu a ln e g o #

• ;• \  V-’ o • 4» . < i ■ , ’ ' • . - V  .> .
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r ie rw s z y  tom D o n -K ich o ta  c y tu ję  w p o e tyck im  p rz e k ła d z ie  

d ra  Edwarda Boyógs, bez zm ian. Ham let w p rz e k ła d z ie  J • Pasz­

kow sk iego , p rz y  czym m ia s t ” gorączka  j e s t  bardzo b ie g łą ” 

zm ien iłem  ’’ ob łęd  j e s t  ba rdzo  b ie g ły ” ( t e k s t  a n g ie ls k i  b rzm i 

Queen: T h is  i s  the  v e ry  co inage  o f y o u r b ra in :  t h is  b o d i­

le s s  c r e a t io n  e c s ta s y  i s  v e ry  cu n n in g  in )  *


